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wynosi w Poznania nurek 7,60: na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-na poznańska z deiączeni>n

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygftw od drobnego siedniio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 len. 
ol wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

KS. DR. ANTONI KANTECKI z Poznania.
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31 kwietnia.
(Brak wiadomości z Grecyi i Turcyi; stanowisk, 
Krancyi w obeckwestyi greckiej. - Razinowi 
korespondenta „Wiener Allg. Ztg.“ z ojcem ksie 
cia bułgarskiego. — Stósunek Niemiec do Serbii. - 
Na kogo dziś spada wina za rewelacye, jakie po 
czynił „Peser Lloyd“ w sprawie zakupiła dzia! 

serbskich.)
Ani z Grecyi, ani Turcyi nie dochodzi 

nas dziś żadna zgoła wiadomość. Nie 
otrzymujemy tćż żadnego urzędowego dé­
menti, któreby przeczyło zapisanym przez 
nas wczoraj wieściom, zapowiadającym 
yycnłą wojnę grecko-turecką. Kwestya 
jednak grecka stoi na pierwszćm planie 
dyskusyi publicznéj a co ważniejsza, po­
czynają się nią zajmować i europejskie 
ciała prawodawcze. W francuskiej Izbie 
deputowanych oświadczył na wczorajszém 
posiedzeniu p. Passy, że miał początkowo 
zamiar. zainterpelowac rząd w kwestyi 
greckiéj i zawezwać go, ażeby mocarstwom 
zaproponował ustanowienie sądu polubo- 
wego, że jednak odstąpił od tego zamiaru, 
gdyż prezes gabinetu powiedział mu przed 
południem, iż powzięcie jakićj uchwały w 
kwestyi greckiéj mogłoby pociągnąć za sobą 
wielkie niedogodności. Ze względu jednak 
na to, że tak życzenia parlamentu francu­
skiego, jak i parlamentów innych krajów 
zwrócone są ku temu, ażeby zatargi mię­
dzynarodowe regulowały państwa euro­
pejskie w drodze pokojowej, uważa pan 
Passy za swój obowiązek postawić i 
stwierdzić zasadę, którą zdaniem jego 
powinien uznać za słuszną cały świat ucy­
wilizowany.. Na te wywody mówcy, 
przypominające pia desideria wszelkich 
lig pokojowych, pragnących również w dro­
dze sądów polubowych rozstrzygać zatargi 
międzynarodowe, odpowiedział p. Freyci­
net, jak następuje : „Godzę się również 
na zasadę, postawioną przez p. Passy, 
ale co się tyczy kwestyi greckiéj, to ini- 
cyatywa Francyi jest niemożliwą a to 
z tego powodu, że taki sąd polubowy dla 
spraw wschodnich już istnieje a jest nim 
koncert mocarstw europejskich. Chcieć 
nowy jeszcze ustanawiać sąd polubowy, 
znaczyłoby tyle, co wydzierać tę sprawę 
z rąk koncertu europejskiego, zresztą pro­
ponowany przez mówcę sąd polubowy 
istnieje rzeczywiście, gdyż mocarstwa euro­
pejskie starają się o uregulowanie kwe­
styi grecko-tureckiej w drodze pokojowéj. 
Francya też bierze czynny udział w tćm 
pokojowém regulowaniu.“ — Odpowiedź 
ta jak zjednéj strony jest zręczna i rozsą­
dna — tak z drugiej pokazuje, że Francya 
martwym jest członkiem w tym areopagu 
europejskim, który p. Freycinet nazywa 
koncertem. Republika francuska nie chce 
sobie parzyć rąk przy tym ogniu greckim 
i tém to tłumaczy się jéj obserwujące sta­
nowisko, z którego nie mogą jéj zepchnąć 
inne mocarstwa, jakkolwiek gorąco tego 
pragną. Czytelnicy przypomną sobie, że 
rząd francuski, kiedy go zapytywano, czy 
zgadza się na wysłanie ultimatum do 
Aten, odpowiedział, że nie może objawić 
żadnej w tym względzie opinii, aż nie 
otrzyma tekstu owego ultimatum. Mo- 
car.-twa nie wygotowały dotąd tego ulti­
matum, i bodaj je w przyszłości zreda­
gują. W odpowiedzi p. Freycineta prze­
bija się i pewna ironia, boć ów koncert, 
owa zgodność europejska, to tylko czczy 
frazes, który pojawia się natychmiast, kie­
dy się nie wie, co odpowiedzieć.

Dzisiejsze dzienniki berlińskie zasta­
nawiają się nad oświadczeniem, jakie w 
dniu onegdajszym złożył w austryackiéj 
Izbie panów minister skarbu podczas 
obrad nad budżetem. (Zobacz Przegląd 
w „Kuryerze“ z dnia wczorajszego.) 
„Nordd. Allg. Ztg.“ zapisuje oświadcze­
nie to bez żadnej ze swéj strony uwagi, 
inne dzienniki, jak „Germania,“ nazy­
wają je niepewném zaręczeniem i powta­
rzają rozmowę, jaką miał z ojcem księ­
cia Aleksandra bułgarskiego, bawiącym 
obecnie w Wiedniu, korespondent „Wie­
ner Allgem. Ztg.“ Książę heski zaręczał 
korespondentowi, że stosunki jego syna 
do Anglii są bardzo dobre, do Niemiec, 
Austryi i Włoch znakomite, a co się 
tyczy Rosyi, to rzeczą jest notoryczną, 

w Petersburgu nie ukrywają się 
wcale z nieprzyjaźnią dla księcia bułgar­
skiego. Francya — mówił dalej stary 
książę — dwuznaczuą odgrywa rolę a na­
wet obawiać się należy, że skłania się 
ku Rosyi. Z Turcyą utrzymuje książę 
bułgarski jak najserdeczniejsze stosunki, 
na nieszczęście tylko, polityka jéj nie jest
^■k stałą, jakby tego pragnąć należało, 
lurcya nie jest tak silną; jakby tego ży- 
uzyc należało w interesie utrzymania po­
koju ua Wschodzie. Dopóki car Ale­
ksander będzie chciał utrzymać pokój, to

pokój ten trwać będzie na półwyspie bał­
kańskim. Car nie życzy sobie, jak z 
wielu stron zaręczają, wojDy; jak długo 
trwać będzie w tćm postanowieniu, nikt 
wiedzieć nie może. Ogólna sytuacya 
przedstawia się obecnie pokojowo, za to 
w Bułgaryi i wschodniej Rumelii budzi 
ona ciągłe obawy. W Rumelii agitują 
niezmordowanie zagraniczni ajenci, któ­
rych nie potrzeba bliżej nazywać. Obie­
cują oni ludności rumelijskiój natychmia­
stowe połączenie z Bułgaryą i Bóg wie, 
jakie złote góry, byle tylko powstała 
przeciw księciu Aleksandrowi. Ruch ten 
nieprzyjazny przybrał takie rozmiary, 
że książę będzie zniewolony w tych 
dniach pojechać doFilipopola, ażeby położyć 
koniec tym podziemnym robotom. Książę 
musi z wielką działać energią, by pogro­
mić swych nieprzyjaciół; nie zwątpi on 
tóż o dobrej swój sprawie i jak zaczął, 
tak tóż doprowadzi ją do końca. — Księ­
cia Aleksandra bułgarskiego oddziela już 
dziś od dworu rosyjskiego taka przepaść, 
iż trudno nawet przypuszczać, aby kiedyś 
mogła być wypełniona. Choćby i słowa 
księcia heskiego nie miały być wiarogo- 
dne, to i tak widzi każdy, że władzca 
bułgarski spalił już po za sobą wszystkie 
mosty i spodziewać się nie może, iżby 
mu w Petersburgu darowano jego winy.

Pomiędzy Niemcami a ¡Serbią widać 
dotąd pewne rozgoryczenie w stósunkach. 
Sprowadziły je znana sprawa zakupna 
dział i znane rewelacye „Pester Lloyda,“ 
które tak do żywego oburzyły „Nordd. 
Allg. Ztg.“ „Kölnische Ztg.“ puściła w 
tych dniach w świat wiadomość, jakoby 
rząd serbski miał zamiar z powodu złego 
stanu finansów zaciągnąć nową pożyczkę. 
Poselstwo serbskie w Berlinie zażądało 
od redakcyi „Nordd. Allg. Ztg.,“ ażeby 
zaprzeczyła tćj nieuzasadnionćj pogłosce; 
półurzędowy organ czyni tćj prośbie za­
dość w dzisiejszym swym numerze. Ten 
sam organ berliński jedna się z wspo­
mnianym wyżćj „Pester Lloydem,“ który, 
przestraszywszy się widocznie groźby, że 
powołafiy zostanie przed kratki sądowe, 
deprekuje dziś, pisząc, że zerwał wszyst­
kie stosunki z margrabią de Flers i daje 
wiarę zapewnieniom „Nordd. Allg. Ztg.,“ 
że ani rząd pruski, ani niemiecki nigdy 
nie proponował w Białogrodzie, iżby w 
armii serbskiej zaprowadzono działa z fa­
bryki Kruppa. Ta deprekacya rozbroiła 
gniew „Nordd. Allg. Ztg.,“ która daje 
prawie zupełne rozgrzeszenie „Pester Lloy­
dowi“ i wierzy, lub udaje, że wierzy, za­
pewnieniom, nadesłanym jej z Wiednia, 
że nie jest on półurzędowym organem wę­
gierskim, i że jego redaktor, dr. Falk, 
pracuje na własną rękę, a materyał swój 
do oszczerstw czerpie ze sfer, blizkich po­
słowi Richterowi, jako tćż z pewnych kół 
finansistów berlińskich, którym zależy wiele 
na pożyczce serbskiej i którzy dzisiaj mszczą 
się za to. że rząd niemiecki nie okazuje 
Serbii tyle życzliwości, jakby tego pra­
gnęli bankierzy. — Dziwne to zaiste ewo­
lucje, jakie wyprawia ustawicznie dobro­
wolnie półurzędowy organ. Niedawno 
przecież posądzał on centrum katolickie i 
Polaków o dostarczanie materyału „Pe­
ster Lloydowi“; dziś winowajcami mają 
być bankierzy berlińscy i p. Richter. 
Koniec końcem „Pester Lloydowi“ nie grozi 
już dziś niebezpieczeństwo procesu; spra­
wa ta zdaje się być ubita, bo w Berlinie 
liczą się jeszcze z Austryą, gdzie zape­
wniają, że „Pester Lloyd“ nie jest wcale 
organem rządu węgierskiego.

Treny Jeremiaszowe.

1) Jako siedzi osamotnione mia­
sto; niegdyś pełne ludu stało się jako 
wdowa; pani narodów, księżna powia­
tów stała się hołdownicą.

2) Plącząc, płakało w nocy — a 
łzy jego na czeluściach jego; nie masz, 
ktoby go cieszył ze wszech miłośni­
ków jego, wszyscy przyjaciele jego 
wzgardzili je i stali mu się nieprzyja­
ciółmi.

4) Drogi Syon płaczą, że nie 
masz, ktoby szedł na święto uroczy­
ste; wszystkie bramy jego pokażone, 
kapłani jego wzdychający, dziewice 
jego znędzone — a samo gorzkością 
ścieśnione.

5) Stali się przeciwnicy jego gło­
wą, nieprzyjaciele jego wzbogaceni są, 
— dziatki jego zaprowadzone w nie­
wolą przed oblicze trapiącego.

6) I odstąpiła od córki syońskiej 
wszystka ozdoba jej, stały się książęta 
jej jako jelenie, nie najdujący paszy, 
i poszli bez siły przed obliczem go­
niącego.

9) Obacz Panie utrapienie moje, 
bo się podniósł nieprzyjaciel.

10) Rękę swoją ściągnął nieprzy­
jaciel na wszystkie kochania jego...

11) Wszystek lud jego wzdycha­
jący i szukający cbleba, wydali wszy­
stkie drogie rzeczy za jadło, za posi­
lenie duszy; — wejrzyj Panie, a obacz, 
żem się stało podłem!

12) O wy wszyscy, którzy idzie­
cie podle drogi, obaczcie, a przy­
patrzcie się, jeśli jest boleść jako bo­
leść moja!

I r 1 a n dL y a.

upadajmy na duchu ! 
jeśli Irlandya w takich warunkach nie 
upadła, jeśli zdołała niezłomną siłą i wy­
trwałością dobić się obecnego położenia.

Książę Bismarck powiedział wyraźnie 
w odpowiedzi na mowę p. Kościelskiego, 
że nie chodzi rządowi o to, aby tępił po- 
lonizm, tylko o obronę niemczyzny, dla 
tego tćż byleśmy wytrwali, narodowość 
nasza choć bez pomocy rządu rozwijać się 
będzie mogła.

Słusznie powiada organ czeski „Poli- 
tik,“ choćby też rząd wykupił za 100 mi­
lionów większej własności, to jeszcze około 
s/4 dzisiejszych większych majątków po­
zostanie w naszem ręku, a gdyby Polacy 
choć tylko J/3 owych 100 milionów obró­
cili na zakłady przemysłowe, na rozsze­
rzenie kupiectwa i handlu polskiego, to 
mogą narodowćj sprawie _ jeszcze więcćj 
się przysłużyć, niż na roli, w dzisiejszych 
zwłaszcza warunkach.

Po bitwie pod Białą Górą wyginęła 
prawie wszystka szlachta czeska — a 
czy to przeszkodziło odrodzeniu się ludu 
czeskiego ? Choćby tćż na podstawie 
ustawy kolonizacyjnej przybyło do Księ­
stwa 20, choćby 50,000 Niemców, to 
liczba ta nie przyczyni się do przewagi 
żywiołu niemieckiego nad polskim... Dziel­
nice polskie obejmują pod rządem pruskim 
1700 mil kwadratowych, liczą przeszło 
2*/2 miliona ludności polskiej — i łączą 
się z innemi polskiemi krajami, które 
w r. 1772 przy pierwszym podziale obej­
mowały przeszło 13,500 mil kwadrato-. 
wycli, czyli daleko więcćj niż dzisiejsze 
cesarstwo niemieckie.

Lud polski posiada bogatą literaturę 
i narodową cywilizacyą, która jeszcze 
ciągle się rozwija.“

Nie upadajmy na duchu!
Dzisiaj w wieku XIX nie giną już 

ludy, jak niegdyś ginęły szczepy słowiań­
skie nad Labą. Bylebyśmy nie stracili 
odwagi i wytrwałości — przetrwamy 
wszystkie burze. Wszakże książę Bis­
marck stanowczo powiedział po trzy kroć, 
że o wytępienie polskości wcale mu nie 
chodzi.

W chwili, w którćj w obu Izbach 
sejmu pruskiego przyjmowano i uchwa­
lano ustawę kolonizacyjną, równocze­
śnie prawie parlament angielski przyjął 
w pierwszćm czytaniu „Homerule-bile“, ma­
jący stanowić podwalinę ekspiacyi wieko­
wych krzywd i wiekowych cierpień, przez 
jakie przechodziła przez pięć z górą wie­
ków nieszczęśliwa Irlandyą.

Rząd politycznie wykształconej i do­
świadczonej Anglii przekonał się, że na 
drodze gwałtu, ucisku i utrapienia nicze­
go w Irlandyi dokazać nie może, i że je­
dyną drogą załatwienia tćj jątrzącej się 
rany — jest pojednanie.

Osławiony statut z Kilkenny z roku 
1367 zakazywał osadniJiom angielskim 
żenienia się z niewiastami keltyckiego 
pochodzenia, a za pauowania Edwarda IV 
jeden z baronów angielskich musiał skło­
nić głowę pod miecz katowski za to, że 
pojął żonę z krwi irlandzkiej.

Takie były w Irlandyi ustawy na po­
gnębienie ludu irlandzkiego, — ale cóż 
zdołają choćby najsurowsze i najkrwa­
wsze ustawy przeciw nieśmiertelnej potę­
dze życia narodu?

Nawet język ojczysty zdołano wy­
drzeć Irlandczykom, — ale duch narodu, 
jak trafnie pisze jeden z dzienników, 
przeżył język ojczysty, — odrodził go 
częściowo ze starego ściętego pnia, i dziś 
lud irlandzki, który mówi jeszcze w zna­
cznej części po angielsku, zmusza potę­
żną Brytanią, władnącą 230 milionami 
dusz — do kapitulacyi.

Gladstone powiedział w swej wielkiej 
mowie, którą zagaił wniesienie najnowsze­
go bilu, że środki przymusowe tylko pod 
dwoma warunkami mogą cel swój osię- 
gnąć i to: 1) w państwie despotycznćm; 
2) gdy można je wykonywać samowolnie. 
Atoli i to nie jest zupełnie ścisłem, bo i 
dziś najwięcej absolutne państwo nie mo­
że bezkarnie gnieść ujarzmionych ludów, 
bo tam opozycya ludności objawiać się 
będzie w peryodycznych powstaniach, 
podczas gdy w państwach konstytucyj­
nych opozycya używa broni parlamentar­
nej, a że ta broń bardzo często jest sku­
teczną, tego dowodzi dzisiaj Parnell, któ­
ry ze swą wierną drużyną rozstrzyga 
obecnie w parlamencie.

W r. 1572, kiedy Anglia zaczęła ko­
lonizować Irlandyą w prowincyi Ulster, 
otrzymywał każdy jeździec brytyjski 240, 
a każdy piechur angielski 120 morgów 
ziemi ua własność, a chociaż rząd Wiel­
kiej Brytanii użył wszelkich środków bez­
pieczeństwa przeciwko wynarodowieniu 
tych osadników — to jednakże wszyst­
kie te środki ostrożności okazały siębez- 
siluemi, i dzisiaj potomkowie znacznej 
liczby tych osadników walczą wytrwale i 
niezmordowanie za sprawę Irlandyi, za 
jej prawa i swobody. „Słońce i powietrze, 
ziemia i klimat okazują się częstokroć 
silniejszemi od najsilniejszych mężów 
stanu.“

Irlandya liczy tylko 1400 mil kwa­
dratowych, jest odgraniczoną od reszty 
świata izolowaną wyspą — a jednak zdo­
łała się oprzeć silnemu uciskowi potężnej 
Anglii.

W r. 1695 ludność jej wynosiła tylko 
1,034.102, w r. 1754 2,372,634, w roku 
1801 5,216,331. W r. 1811 5,937,856, 
w r. 1861 5,795,967, w r. 1883' zaś 
5,042,572 dusz, a to z powodu ogromnej 
biedy i wychodztwa do Anglii i Ameryki.

Katolików byto w r. 1881 : 3,960,891 
czyli 76 prct., protestantów, a) 460,734 
wyznawców kościoła episkopalnego i b) 
639,574 presbyteryanów, razem 22 prct. 
ogółu ćj liczby.

Pochwala Polaków.

lat 3. Towarzystwa te wypożyczyły
280,000 dolarów.

Piąte stowarzyszenie budowlane zostało 
świeżo założone pod nazwą „Kościuszki.“

Nadto zamierzają Polacy przy Noble-Street 
wybudować wielki gmach, któryby służył do 
zebrań i zabaw.

Polacy nie mają prawie styczności z poli- 
cyą, nie dawają jej powodu do wkraczania, 
a jeden z oberżystów, który zaczął wśród 
nich i dla nich zakładać dom publiczny, do­
znał takiej wzgardy i takich dokuczań, że się 
musiał co prędzej wynosić. Polacy uważają 
to za chlubę, aby takich domów wśród nich 
nie było. Przejdź wieczorem przez ich dziel­
nicę, a przekonasz się, że tam panuje spokój 
i porządek, chociaż drewniane ich domki są 
pobudowane jeden przy drugim, chociaż rodziny 
polskie są bardzo liczne.

Dziwić się należy, pisze „Der Westen,“ 
iż Polacy mimo żywego temperamentu, nie 
biorą wielkiego udziału w amerykańskiej poli­
tyce, gdyż ogólna liczba głosów przez nich od­
danych nie wynosi nawet 5 tysięcy.

Powoli jednakże zaczynają się Polacy 
przekonywać, że mieszkając w wielkiej wolnćj 
gminie, mają także pewne względem niej obo­
wiązki. Dwie polskie gazety, „Gazeta kato­
licka,“ wydawana przez p. Wł. Smulskiego i 
mająca maszynę parową, i „Gazeta polska,“ 
wydawana przez p. Wl. Dyniewicza, budzą w 
Polakach tę świadomość coraz więcej. Oprócz 
tego drukują ci panowie dzieła polskich pi- 
sarzów.

Wybitniejsze stanowiska zajmują pomiędzy 
Polakami: 1) p. Piotr Kiołbasa, który od 
wielu lat zajmuje stanowisko urzędowe. Pan 
Kiołbasa został kapitanem w wojnie domowej, 
stając po stronie unii, przyjął urząd tłomacza 
w wydziale policyi, a w r. 1877 został mia­
nowany członkiem ciała prawodawczego w sta­
nie Illinois. Jest także notaryuszem, i to 
głównie w interesie swych rodaków. PP. Ła- 
buj, Żabiński, Steward (dwaj ostatni malarze), 
Sadowski (rysownik), Wierzbiniec (budowni­
czy), zażywają głośnego imienia wśród swoich 
i obcych. Między fabrykantami odznaczają 
się: Antoni Sowiński, Ignacy Micietyński i 
Knapik.

Dalej pisze autor artykułu, że Polacy w 
Chicago bynajmniej nie zasługują na zarzut, 
jakoby nienawidzili Niemców, że jedynie z rzą­
dem niemieckim nie sympatyzują, a mianowi­
cie nie są łaskawi na księcia Bismarcka z po­
wodu stanowiska, jakie książę zajął w sprawie 
kościelno-politycznej i w sprawie polskićj. Po­
lacy traktują Niemców z szacunkiem i grze­
cznie, umiejąc dobrze rozróżniać człowieka od 
polityki i racy i stanu.

„My — powiada autor artykułu, Niemiec — 
cieszylibyśmy się bardzo, gdyby niniejszy arty­
kuł zdołał powiększyć zaufanie, jakićm się 
Polacy cieszą i na jakie rzeczywiście zasługują.“

Tak pisze Niemiec o Polakach.
Nie pragniemy bynajmniej, aby Polacy 

gromadnie do Ameryki się wynosili, ale z dru­
giej strony radujemy się, że ci, których tam 
bieda lub stosunki zagnały, cieszą się szacun­
kiem i zaufaniem swych nowych współoby­
wateli.

Oby imię Polski zawsze godnie i zacnie 
reprezentowali.

ii.
Polacy nie należą do loż masońskich, ale 

za to potworzyli między sobą stowarzyszenia 
służące do różnych celów; większa ich część 
ma na względzie wzajemną pomoc i wspieranie 
potrzebujących a zostaje pod opieką Kościoła. 
Niezawisłych polskich stowarzyszeń jest 9:

1. Gmina polska, cel: wspieranie nieza­
możnych rodaków; liczy członków 200.

2. Gmina polska nr. I, czł. 85.
3. Kościuszko, 350 czł.
4. Harmonia, śpiew i zapomogi, 85 czł.
5. Stowarzyszenie krawców polskich, 75 

członków.
6. Towarzystwo Młodych Przemysłowców, 

60 czł.
7. Sobieski, 75 czł.
8. Polonia, 75 czł.
9. Pułaski-Guards (gwardya Pułaskiego), 

60 członków.
Razem 1065 członków.

W parafii św. Stanisława znajdują się na­
stępujące bractwa i towarzystwa wzajemnej 
pomocy:

1. Św. Stanisława Kostki, 250 członków.
2. Św. Józefa, 375 czł.
3. Św. Trójcy, 400 czł.
4. Towarzystwo Najsł. Serca Jezusowego, 

380 czł.
5. Towarz. św. Krzyża, 275 czł.
6. Towarz. św. Jana, 150 czł.
7. Towarz. śwśw. Piotra i Pawła, 125 czł.
8. Towarz. św. Jadwigi, 125 czł.
9. Towarz. Wstrzemięźliwości, 300 czł.

10. Towarz. św. Józefa dla młodzieńców.
11. Św. Stanisława, 150 czł.
12. Św. Cecylii (śpiew i wsparcie), 200czł.
13. Lutnia, 40 czł.
W parafii św. Wojciecha:

1. Stów. św. Wojciecha, 200 czł.
2. Najsł. Serca Maryi, 150 czł.
3. Tow. Imienia Jezusa, 150 czł.
4. Rycerze św. Kaźmirza, 100 członków.

Przy kościele św. Jozafata :
1. Tow. Najśw. Maryi Panny.
2. Tow. św. Jozafata, 100 czł.

Do parafii Najśw. Panny:
1. Bractwo św. Dominika, 100 czł.
2. Bractwo św. Jana Kantego, 75 czł.

Nadto utworzyli Polacy 5 stowarzyszeń bu­
dowlanych, które liczą wielu członków i robią 
dobre interesa:

1 i 2. Towarz. Sobieskiego I i II. Istnieją 
od lat 4.

3 i 4. Św. Józefa I i II. Istnieją od

Streszczenie prelekcyi lcs. dr. Kanteckiego, 
wygłoszonej na sali pałacu Działyńskich.

(Dokończenie.)
Mimo tego ponurego obrazu moraluo- 

społecznego były to czasy największćj 
potęgi i wszechwładzy państwa, odzna­
czające się ogromną, choć tylko pozorną 
świetuością — aby potem nagle runąć 
pod niepowstrzymanym naciskiem i ude­
rzeniem barbarzyńskich ludów.

Stary kosmopolita Seneka nie może 
się dość nacieszyć wielkością współcze­
snej „cywilizacyi“ i wola; „Człowiek 
może teraz uważać świat za wspólną sie­
dzibę swego rodu. Wszystko, na co te­
raz spoglądasz, jest jednością, je­
steśmy członkami jednego ciała. Lu­
dzkość równa się teraz wielkiemu skle­
pieniu, potężnemu łukowi, który się trzy­
ma wspólućm naprężeniem i naciskiem 
swych części. Nie jestem już ograniczo­
ny na jeden kącik — cały świat jest 
moją ojczyzną.

Pliniusz powiada, że Opatrzność wy­
brała Rzym, aby połączyć rozproszoue 
członki, aby złagodzić obyczaje, aby przez 
wymianę słowa zbliżyć do siebie tyle nie­
przyjaznych narodów, aby ludziom dać 
jeden język i jednę cywilizacyą.

Nawet surowy montauista Tertulian 
powiada z uniesieniem; „Świat staje się 
coraz piękniejszym i wspanialszym. Ka-



żdy zakątek staje się przystępnym dla 
wszystkich, wszystkie części ziemi znamy 
i zwiedzamy, wszystkie są widownią pra­
cy ludzkićj. Poszukaj tych dzielnic, 
które dawnićj pustką stały — oto dziś 
na nich kolyszą się tany zboża. Las 
ustępuje miejsca żyzuym błoniom, dziki 
zwierz pierzcha przed trzodami bydła, 
kwiaty wyrastają na piaskach pustyni. 
Pryskają skały, błota i bagniska stają 
się suchą ziemią; więcój dziś mamy miast, 
aniżeli domów dawniój liczono. Kto się 
dziś wzdryga i trwoży na widok wysp i 
urwisk skalistych? Wszędzie znajdziesz 
ludzi, mieszkanie i utrzymanie. Świat 
ugina czoła przed potęgą człowieka. 
(Tertulian De anima r. 30.)

Komuż te słowa nie przywiodą na 
myśl dzisiejszych czasów? Komu nie 
przypomną się dalekie morskie wyprawy 
kolonizacyjne , wynalazki i zdobycze no­
wszych czasów?

I dzisiaj nie braknie takich Tertulia- 
nów, co z dumą spoglądając na postęp i 
cywilizacyą, wołają:

Patrz! Oto lotne łodzie bez żagli i 
wiosła pędzą po spienionej fali, nawet 
przeciw jćj prądowi! Oto żelazne ry­
dwany bez koni i bez ludzkiśj pomocy, 
jak wichrem guane przebiegają góry i prze­
paście!

Słowa ludzkie lotem błyskawicy okrą­
żają ziemskie kolisko, i w tajemniczy 
sposób na rozkaz człowieka wracają z 
odpowiedzią. Kilka sekund patrzysz w 
szkło wątłego przyrządu, a oto oblicze 
twoje odzwierciadla się na szklistój po­
wierzchni w stałe ujęte kształty, jakby 
drugie dzieło stworzenia, bez obcego 
współdziałania.

Świat dzisiejszy przewyższył Rzymian, 
jak oni, dąży do jedności, do uniformu, 
do jednego języka, do wszechwładzy i 
wszeehpotęgi, a ci, którym szczęście słu­
ży, postawili sobie za zadanie, jak ongi 
rzymscy władarze:

Tu regere imperio populos 
Romanę memento!

Zaczynają tóż już powoli pojawiać się 
symptomata podobne do rzymskich po- 
jawów. Ogromne fortuny, olbrzymie ma­
jątki zaczynają się zbierać w rękach je­
dnostek.

Berlin liczy już kilkuset milionerów 
— jest ich także gdzieindziej znaczna 
liczba, ale obok tego są miliony prole- 
taryatu, który w Belgii i Anglii rozpoczyna 
straszną przygrawkę do nowój pieśni 
dwudziestego wieku! — Zbrodnie, wy­
stępki, zdziczenie obyczajów, samobójstwa 
wzmagają się i rosną jako groźne prze- 
słannik tego, co nas w przyszłości czekać 
może. Nie będzie potrzeba nowych hord 
barbarzyńskich z głębi Azyi, — a nowo­
cześni Spartakusy i Eunusy, mimo gro­
źnych dzisiaj armii, będą może mieli 
więcój powodzenia od swych popi zedników 
i nie będą patrzeli na 10,000 zbuntowa­
nych niewolników wbitych na krzyż przez 
Crassusa na drodze od Kapuy do Rzymu.

Takiój niewoli ciała i ducha, jaką 
widzimy pod koniec panowania Rzymu, 
kiedy to według słów poety „Bogi i 
ludzie szeleli“, nie będziemy dzięki Bogu 
już oglądali, bo mimo strasznego upadku 
i odstępstwa od prawd Chrystusowych 
wznoszą się ponad tym światem rozkrzy- 
żowane ramiona Zbawiciela, który go 
odkupił — ale, że przyjdą katastrofy 
straszne, jeśli zwrot rychły nie nastąpi, 
to i dla krótkowidzących jasną jest dzi­
siaj rzeczą.

My Polacy dzięki Bogu jeszcze nie 
zatonęliśmy tak głęboko w bagniskach 
pauperyzmu w ścislem znaczeniu tego 
wyrazu. Mamy ubogich, o których po­
wiedziano w pięcioksięgu mojżeszowym : 
„Nie zejdzie na ubogich w ziemi mie­
szkania Twego, przetoć przekazuję, abyś 
otworzył rękę Twoję Bratu Twemu po­
trzebującemu, i ubogiemu, który z Tobą 
mieszka w ziemi“. (V. 15. 11.).

Ubóstwo to zaczyna się u nas mnożyć 
wskutek nieszczęśliwych konstelacyi eko­
nomiczno-społecznych i politycznych, z 
wiosek płynie do miast większych i tam 
zaczyna tworzyć zawiązki przyszłego pro­
letariatu, który groźnym stać się może 
w przyszłości. Nad tą ubogą bracią 
powinniśmy roztoczyć skrzydła opieki i 
pomocy naszej, w formie chrześciaóskiego 
miłosierdzia, które nie tylko jest cnotą 
i radą ewangieliczną, ale jest obowiązkiem 
polegającym na wyraźnym rozkazie Zba­
wiciela i na ściśle określonych przepisach. 
W obec Boga, do którego należy wszy­
stko : „Domini est terra et pleuitudo 
ejus“, jesteśmy tylko szafarzami dóbr 
jego dla potrzebujących i ubogich. Pra­
wda jest, że Psalmista powiada „błogo­
sławiony, który ma baczenie nad ubo­
gim ale z drugiej strony odzywa się 
straszny głos odrzucenia i potępienia dla 
tych, co nic nie uczynili dla tych ma­
luczkich, nie mających co jeść, co pić, 
ani czćin się przyodziać.

Nie zasłaniajmy się tem, że należymy 
do Stowarzyszeń przeciw żebractwu, lub 
że płacimy miejskie podatki, któremi ma­
gistrat szafuje dla ubogich. To nie wy­
starcza, nasze miłosierdzie inaczej wy­
glądać musi.

Prawdą jest, że magistrat wydał w 
r. 1883/84 141,481 m. na ubogich na­
szego miasta, i to 15,000 więcój, niż na­
przód obliczono, prawda, że z tego brało 
wsparcie 1332 osób i to 963 Polaków a 
330 Niemców i 29 Żydów, że nadto 
miano na opiece 293 dzieci (217 katol., 
71 prot., 5 żyd.), że w szpitalu miejskim

jest około stu osób, w lazarecie pielę­
gnowano 2000, a nocleg dano 469 je­
dnostkom i 29 rodzinom, które bez dachu 
będąc, na bruku leżały — atoli to wszy­
stko jeszcze nie wystarcza, bo to są już 
kaleki, a chrześciańskie miłosierdzie 
ma głównie pracować w tym kierunku, 
aby ubogich naszych od kalectwa 
chronić, do pracy i porządnego bytu im 
dopomagać.

To, co robi miasto, jest dobre ; niech 
się tam Polacy garną i pracują jako 
radzcy i opiekunowie nad sierotami i 
ubogimi — ale my jeszcze jako Polacy 
i katolicy mamy obowiązek zajmować się 
ubogimi naszymi, katolickimi i pol­
skimi, jak to wyraźnie nakazuje synod 
prowincyonalny piotrkowski z roku 1607, 
oparty na przepisach Kościoła i staro­
dawnych konstytucyach polskich.

Tego najlepićj dokonamy, należąc do 
Towarzystwa św. Wincentego ń Paulo, 
które jest jedną z najpiękniejszych insty- 
tucyi naszych, a do którego bardzo nie­
wiele osób się garnie.

W Poznaniu na 33 tysiące ludności 
katolickiej należy do Towarzystwa Pań 
Miłosierdzia 60 pań, do Towarzystwa 
męskiego około 100 członków, samych 
rzemieślników, z tak zwanej inteligencyi 
zaledwie kilka osób. Towarzystwo dam­
skie rozdaje rocznie około 10,000, męskie 
około 5000 marek; — ale cóż to na tylu 
potrzebujących?

Przystępujmy licznie do tego iście 
chrześciaóskiego stowarzyszenia, które 
pracuje bez rozgłosu, ale które społe­
czeństwu wielkie może |oddać i oddaje 
przysługi.

Wielka jego doniosłość leży w tóm, 
że pracuje parafiami, że obejmuje pewien 
ściśle ograniczony i dla tego dobrze zna­
ny zakres, że wnika do domów, zna ka­
żdą jednostkę, obok materyalnej pomocy 
moralnie dźwiga swych ubogich i usuwa 
przyczyny złego częstokroć w samym za­
rodku.

Pamiętajmy o tem, co mówi św. Jan 
Złotousty, że gdy cierpią ubodzy, gdy 
tam u dołu ginie równowaga, że wten­
czas cierpi cały ustrój społeczny, i jak 
mając cierń w nodze, całóm ciałem i 
całą istotą nad usunięciem tego ciernia 
pracujemy, tak też pracujmy nad dźwi­
ganiem i ratowaniem tych maluczkich i 
ubogich, których niezdrowisko i na innych 
warstwach społecznych odbijać się będzie.

Dzisiejsze stosunki i obecne prądy 
jeszcze bardziśj powiększą liczbę naszych 
ubogich, spieszmy im więc szczerze w po­
moc, — bo gdy my tego robić nie bę­
dziemy, zrobią to inni, ale z pewnością 
nie z naszą korzyścią.

Sa/pienti sat!Korespondencje iuryera Pozn.
Górny Slązk, 16 kwietnia. 

(Ustawy antypolskie. — Regulacya Odry. — Sta­
tystyka śmierci.)

Gdyśmy zaraz po pojawieniu się anty­
polskich projektów, a mianowicie projektu 
tyczącego się odebrania w Poznańskiem, 
Prusach Zachód, i w obw. rejencyi opol­
skiej magistratom, patronom i gminom 
wiejskim prawa prezentowania i wyboru 
nauczycieliludowych o projektach tych wspo­
minali, twierdziliśmy, że nowe to prawo 
(nie wątpiliśmy bowiem wtenczas, że i dla 
Górnego Ślązka uchwalonem zostanie) nie 
wywoła właściwie u nas przy obsadzaniu 
posad nauczycielskich żadnej istotnej 
zmiany. Kto nie zna gruntownie stosun­
ków naszych, mógł sąd ten nasz nazwać 
co najmniej powierzchownym, tymczasem 
dotychczasowe uchwały w sejmie, sprawy 
tej ze względu na Górny Ślązk dotyczące, 
dały dostateczny dowód, żeśmy stan rze­
czy dokładnie ocenili, w przeciwnym bo­
wiem razie nie byłaby się większość sej­
mowa za wyłączeniem obwodu opolskiego 
z pod prawa tego oświadczyła, aniby nie 
był rząd na wotum takie przystał. Do­
wodzi to dostatecznie, że wszędzie u nas 
dotąd posady nauczycielskie tak obsadza­
no, jak sobie krajowa władza życzy i że 
na przyszłość obawiać się zmiany w tym 
względzie ku gorszemu, według zdania 
swego, nie potrzebuje.

Co się tyczy obostrzenia u nas kar 
za żmudy szkolne, już zapewnionego dru- 
gióm antypolskiem prawem, to słusznie 
twierdził na sejmie poseł raciborski Za- 
ruba, „że prawo to samo nie zapewni re­
gularnego uczęszczania dzieci do szkoły, 
gdyż żmudy, w tym względzie zachodzące, 
pochodzą głównie z biedy, chociaż i nad 
tóm rodzice polscy boleją, że dzieci ich 
w ojczystej nie kształcą się mowie.“

Żal ztąd idący do szkoły uchylićby i 
wyperswadować rodzicom mogły tylko 
wpływowe po gminach osoby, t. j. probo­
szczowie i administratorowie parafii, któ­
rym co rychlej oddaćby należało inspekcyą 
szkolną, co tóż, skoro projektowany pokój 
kościelno-polityczny zawartym zostanie, 
niezawodnie niebawem nastąpi, bo miło 
będzie rządowi sobie przypomnieć, że przed 
rozpoczęciem walki kulturnej duchowień­
stwo ślązkie, nie wyłączając górnośląz- 
kiego, żadnych mu wstrętów nie czyniło.

Jużeśmy czasu swego donosili, jak ko­
nieczną z każdym rokiem staje się po­
trzeba, ze względu na tańszy eksport wy­
robów naszych hutniczych i węgli, regu­
lacya wyższej Odry. W myśl tego prze­
mawiali w Berliuie posłowie górnoślązcy 
Letocha i Szmula i dokazali szczęśliwie

tego, że już sprawa ta ma drogi utarte, 
choć spieszne jej załatwienie jeszcze nie 
jest zupełnie zapewnione.

Jedno z antykatolickich pism ślązkich, 
„Oberschl. Anz.,“ które w czasie wybo­
rów strasznie piorunowało przeciw posta­
wionym wtenczas kandydatom na krzesła 
poselskie, Letosze. i Szmuli, za 
niekwalifikujących się do ob­
rony przemysłowo-handlowych 
interesów Górnego Ślązka ich 
uważając, dziś dziękuje im w łamach 
swoich i przyznaje wdzięcznie i iak naj­
zupełniej , że się około interesów 
tych bardzo zasłużyli.

Od 1 stycznia 1879 r. aż do 12 kwie­
tnia r. b. umarło 256 księży w dyecezyi 
wrocławskiej, w przecięciu dobieglszy 51 
lat 8 miesięcy życia.

nych, rządowych i autonomicznych, oraz 
liczni deputowani, mianowicie z 74 rad 
powiatowych, składali jubilatowi życzenia.

Lwów, 19 kwietnia.
(Pożar w Stryju. — Towarzystwo ochrony wła­
sności ziemskiej. — Utrakwizm w szkołach galicyj­

skich. — Szkoła ruska. — Jubileusz.)
(a) Od soboty miasto nasze zostaje 

pod wrażeniem hiobowój wieści o pożarze 
Stryja. Starożytne to miasto zostało 
prawie do sźczętu obrócone w perzynę. 
(Opis pożaru zamieszczony w osobnój ru­
bryce. Red. j,Knr. Pozn.“).

Komitet galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego wydał obeenie odezwę w 
sprawie założenia krajowego Towarzy­
stwa ochrony własności ziemskiej, w któ­
rej wzywa wszystkich obywateli, dbałych 
o dobro i przyszłość kraju, aby wzięli 
udział w subskrypcyi, celem zapewnienia 
Towarzystwu kapitału udziałowego. Każdy 
kto zeehce do Towarzystwa przystąpić, 
opłacić ma albo całą deklarowaną kwotę, 
albo na rachunek każdego deklarowanego 
udziału kwotę 100 zlr.

Ponieważ zaraz przy powstaniu myśli 
założenia takiego Towarzystwa pisma 
niemieckie, przeważnie Wasze, rozpisy­
wały się, że Towarzystwo to ma na celu 
zakupywanie dóbr w W. Ks. Poznańskiem, 
przeto dodać winienem, że w całej ode­
zwie mowa wyłącznie o Galicyi. Odezwa 
wskazuje na upadek większój własności 
ziemskiej w Galicyi. Czytamy tamże :

„Jak ważnóm jest utrzymanie wię­
kszej własności w naszym kraju w ręku 
tych, którzy odziedziczywszy tę własność 
są także spadkobiercami narodowych 
tradycyi i wielkich obowiązków społe­
cznych, złączonych ściśle z posiadaniem 
ziemi — jak zgubne następstwa dla na­
szych interesów narodowych i społecznych 
sprowadziłoby wywłaszczenie obecnych 
posiadaczy, a zastąpienie ich żywiołem 
obcym — to czuje i rozumie każdy oby­
watel, znający stosunki tego kraju“.

„Kto nie pojął jeszcze dostatecznie ca­
łej niezmiernej doniosłości takiej przemia­
ny, niechaj spojrzy na systematyczną dą­
żność do wyparcia polskich właścicieli 
ziemskich — rozwiniętą w innych krajach.“ 
„Celem Towarzystwa jest utrzymanie wię­
kszych własności, zagrożonych w skutek 
przeciążenia długami hipotecznemi, przez 
częściową ich sprzedaż w drodze parce- 
lacyi — aby w ten sposób ocalić resztę 
takich majątków; tudzież przez podział 
zbyt wielkich kompleksów na folwarki 
średniej objętości i wydzierżawienie tychże 
folwarków.“

Nie ma więc W' tej odezwie, podpisa­
nej przez p. dr. Tadeusza Skałkowskiego, 
księcia Adama Sapiehę i Józefa Greliń- 
skiego, żadnego wyraźnego słówka o Niem­
czech. Kraj nasz za ubogi, aby mógł 
pomyśleć o walce z ogromnym kapitałem, 
przeznaczonym przez sejm pruski na wy­
kupienie większej własności ziemskiej 
w W. Ks. Poznańskiem.*)

Z powodu wniosków p. Romańczuka 
resp. posła Małeckiego, zapytał Wydział 
krajowy krakowską Akademią Umiejętno­
ści o jśj zdanie co do zaprowadzenia 
nauki utrakwistycznej w szkołach Galicyi 
wschodniej. Akademia krakowska we­
zwała zamieszkałych we Lwowie człon­
ków swoich do wyrażenia opinii w tym 
przedmiocie. Otóż członkowie lwowscy 
oświadczyli się większością głosów prze­
ciw projektowi dr. Małeckiego. Członko­
wie Akademii, należący do narodowości 
ruskiej, głosowali również przeciw utra- 
kwizmowi.

Krajowa Rada szkolna zawezwała 
Radę miejską do założenia osobnej szkoły 
ludowej z ruskim językiem wykładowym 
od początku roku szkolnego 1886/87. Na 
wypadek, gdyby reprezentacya miejska 
wezwaniu temu zadosyó uczynić nie ze 
chciała, ma okręgowa Rada szkolna miej­
ska założyć ruską szkołę ludową na koszt 
gminy miasta Lwowa. Aleć wszakże 
przy szkole Piramowicza istnieją w myśl 
uchwały Rady miejskiej paralelki, a frek- 
wencya uczniów nie wzmogła się dotych­
czas do tego stopnia, iżby w myśl tejże 
uchwały zachodziła potrzeba założenia 
osobnej ruskiej szkoły ludowej.

Wczoraj obchodził p. Oktaw z Sienni - 
szowy Pietruski, zastępca marszałka kra­
jowego w Wydziale krajowym, 25 letni 
jubileusz służby. Jubileusz ten odbył się 
uroczyście i nadzwyczaj serdecznie w pię­
knie udekorowanych salach Wydziału 
krajowego. Reprezentanci władz kościel­

*) Co niech posłuży do wiadomości „Pose- 
nerki.“ która z powodu wczorajszej wzmianki na- 
szej dziś pisze, że wskazówka na wypieranie ży­
wiołu polskiego w Prusiech jest co najmniej zby­
teczną. „Posener Ztg.“ nie może się atoli po­
wstrzymać od dodania bezpodstawnej uwagi, że w 
sferach polskich nie uważają za rzecz dogodną, 
podać właściwy cel składek. Podsuwanie takich 
myśli godne chyba tylko „Posener Ztg.“

(Przyp. Red. „Kur. Pozn.“)

gnąć o tóm, czy lud serbski zgadza 
na politykę króla, który, pomimy 
rażki doznanśj w ostatniśj wojuiet »,r ’ 
gnie utrzymać przyjazne stósunki ¡5 ą*’ 
stryą, a nie ebee przerzucić się na g. " 
nę R i s t i c z a , czyli rosyjską.

Otóż z urzędowych sfer serbskich do­
chodzą nas następujące wiadomości o 
cbu wyborczym: Tak zwane stronnictwo 
„liberalne,“ t. j. Risticz, ukrywa się „o 
za „komitetem do rozwoju piśmiennictwa 
serbskiego.“ Komitet ten zaproponował 
frakcyi radykalnój sojusz przeciwko p0. 
stępowcom, czyli stronnictwu rządowemu 
Frakcya radykalna ze względu na rze­
czywiste osłabienie stronnictwa liberalne- 
go nie bardzo była pochopną do zgodzenia 
się na sojusz.

Stronnictwo bowiem Risticza w ma- 
sacli ludności nie posiada żadnój popular, 
ności. Składa się ono z kilku byłych u- 
rzęduików, kilku profesorów gimnazyal- 
nych i wszechnicy białogrodzkiśj, oraz 
kilkunastu wielkich przemysłowców, któ- 
rzy osobiście pozostawają w przyjaznych 
stósunkach z Risticzem. Ze względu na 
osłabienie stronnictwa liberalnego przy- 
wódzca radykałów, profesor N i k o 1 a j e- 
j e w i c z , tylko niechętnie przystał na 
sojusz z Risticzem i to tylko na podsta­
wie programu, ograniczonego do kilku 
ściśle oznaczonych punktów.

Natomiast stronnictwo radykalne po­
siada licznych stronników w małych mia­
steczkach (Palanki), a także wśród wło­
ścian. Dotąd stronnictwo to nie stało ni­
gdy u steru rządu. Tóm łatwiój fraze­
sami i szumnemu obietnicami zdoła prze­
ciągnąć pewną część mas na swą stronę. 
Wiadomo zresztą, że w r. 1883 stronni­
ctwo radykalne uzyskało w wyborach do 
skupczyny większość. Atoli król wtedy 
stanowczo się oparł pretensyom radyka­
łów, w skutek czego wybuchło przytłu­
mione niebawem powstanie.

W sferach rządowych obliczają, że 
stronnictwo radykalne uzyska około 35 
mandatów, stronnictwo liberalne około 
15. W ten sposób na 160 członków skup­
czyny opozycya liczyłaby około pięć­
dziesięciu członków.

Królowa Natalia ustanowiła me­
dal dla tych pań, które stanęły na czele 
stowarzyszeń celem zbierania składek dla 
rannych w ostatniej wojnie Serbów. Te- 
mi dniami tutejsza ambasada serbska wrę­
czy oduośne medale i dyplomy tutejszym 
paniom, które okazały swe współczucie 
dla Serbów.

„Lloyd Peszteński“ uląkł się pogróżek 
„Nordd. Allg. Ztg.“ i cofa się. Tymcza­
sem to, co p. de Flers doniósł „Lloydo­
wi,“ a mianowicie, że rząd berliński, o 
ile mógł, przeszkadzał w Białogrodzie za- 
kupnu armat od Rangiego (zamiast od 
Kruppa) jest niewątpliwą prawdą. Sama 
„Nordd. Allg. Ztg.“ w październiku r. z. 
w kilku artykułach gromiła rząd serbski 
z tego powodu. A zatóm nie ulega wąt­
pliwości, że w Berlinie istotnie oburzają 
się na sympatye francuskie rządu i dworu 
białogrodzkiego.

Królowa Natalia zamierza tego 
lata przybyć do Krynicy. Niezawodnie 
wyższe towarzystwo polskie nie zaniedba 
przyjąć pięknej króloweja z wszelką uprzej­
mością. Serbia dziś jako naród słowiań­
ski, który pragnie wyrobić sobie jak naj­
dobitniej indywidualność naro­
dową, ze wszecli miar zasługuje na na- 
szę sympatyą.

Berlin, 20 kwietnia. 
(Polityczne skutki pokoju kościelnego.)

(—) Jeszcze nie przyszedł całkowicie 
do skutku pokój kościelny, a już zasta­
nawiają się organa prasy antykatolickiéj 
nad politycznemi jego następstwami. — 
Kombinacye mają same przez się mało 
znaczenia; ale jako symptomy usposobie­
nia obozu przeciwnego zasługują na uwa­
gę. Nasamprzód stwierdzić należy, że 
dzienniki narodowo-liberalne i woluo-za- 
chowawcze zapuszczają się w te kombi­
nacye. Organa narodowo-liberalne wysi­
lają się na niepotrzebne dowody, że 
ujemne wotum stronnictwa bynajmniej nie 
pociągnie za sobą zerwania z narodo­
wcami; woluo-zacbowawcza „Post“ zaś 
zaklina konserwatystów, aby się w ża­
dnym razie nie wdawali w sojusz z fra- 
kcyą katolicką, lecz szli i nadal tak, jak 
dawniej, ręka w rękę z narodową „par- 
tyą pośrednią.“ „Post“ puszcza w świat 
bajeczkę, jakoby „prasa klerykalna“ 
usilnie się starała „zwabić zachowawców 
do swego obozu.“ Ny nie znamy ani je­
dnego dzienuika katolickiego, któryby się 
podjął trudu złowienia konserwatystów. 
„Post“ wymyśliła sobie widocznie tę ba­
jeczkę w tym celu, aby przestrzedz za­
chowawców przed tém uiegodziwém cen­
trum. „Hic niger est; bunc tu Romane 
caveto.“ Prasa centralna nie jest w 
ciemię bitą, aby się uganiać za mrzonką; 
a za taką mrzonkę uważać należy za­
warcie przymierza z teraźniejszymi zale­
żnymi od rządu i całkowicie mu odda­
nymi zachowawcami w celu współdziała­
nia w uieodbicie potrzebnych reformach. 
Zachowanie się i postawa konserwaty­
stów w projektach antypolskich dowodzi, 
jak dalece się to stronnictwo wyparło 
zasad konserwatywnych i jak mato mu 
rzeczywiście chodzi o całość zasad kon­
stytucyjnych. Może przyjdzie kiedyś 
chwila, w której postawa centrum w 
w kwestyi polskiéj powszechnie uznaną 
zostanie jako rdzennie zachowawcza, jak 
to już dostatecznie sięj^pokazało w za­
targu kościelno-politycznym.

O przymierzu centrum z konserwaty­
stami wtedy dopiero będzie można mó­
wić, gdy polityka rządu, w której zacza- 
rowauóm kole zachowawcy teraz się obra­
cają, we wszystkich sprawach więcój się 
zbliży do programu frakcyi katolickiej. 
Napominanie przeto zachowawców, aby 
się nie wdawali w sojusz“ zgniegodziwóm 
centrum, nie ma najmniejszego sensu. Zo­
baczmy teraz, jak „Post“ tę przestrogę 
motywuje. Woła ona wielkim głosem: 
„Centrum nie jest odpowiednim dla was 
sprzymierzeńcem, gdyż jako całość nie 
może sobie rościć prawa do nazwy „kon­
serwatyzmu.“ Któżby tu sobie nie przy­
pomniał definicyi, jaką wolnozachowawcze 
stronnictwo dało o sobie, mówiąc, że nie 
jest ani „wolnóm,“ ani „zachowawczóm,“ 
czyli, że na tę nazwę wcale nie zasłu 
guje? Czyż jednak, pominąwszy to, pra­
gnie „Post“ wmówić- w konserwatystów, 
że narodowcy, z którymi zachowawcy ma­
ją stanąć w jednym szeregu, zasługują 
więcój od centrum na nazwę „konserwa­
tystów?“ Mógłby to tylko twierdzić czło­
wiek całkowicie obrany z rozumu, albo 
taki, który kilka lat ostatnich przespał. 
Czyż wielkie reformy zaprowadzone od r. 
1878 na polu społecznóm i ekonomićznóm 
zawdzięczamy przymierzu narodowców 
z zachowawcami? Nie, są one skutkiem 
sojuszu konserwatystów z frakcyą kato­
licką ; liberałowie, chcący uchodzić za 
„stronnictwo wyłącznie narodowe,“ albo 
okazywali im się wręcz nieprzychylnymi, 
albo stawiali im przeszkody i usiłowali 
je zmieniać na gorsze. Każdemu zresztą, 
kto tylko umie czytać między liniami, ła­
two odgadnąć, czemu „Post“ bredzi o ró­
żnicy zachodzącej między centrum „de- 
mokratycznóm“ a arystokratycznóm.

W parlamencie potrzebują „narodowe.“ 
stronnictwa do wytworzenia większości 
posiłków. Tych niepodobna naturalnie 
szukać u wolnomyślnych, skoro się nie 
udał obmyślony w r. z. projekt oderwa­
nia secesyonistów od Richtera. Organ 
przeto wolno-zachowawczych magnatów 
ślązkich wpadl na nowy pomysł i speku­
luje na rozbrat pomiędzyj zachowawczymi 
i arystokratycznymi członkami centrum 
a rzekomym odłamem demokratycznym. 
Kwintesencyą recepty woluo - zachowa­
wczej na rozbicie centrum można wyczy­
tać w następującóm znaniu : „Kto clice 
kosztem ujemnego odłamu centrum wy­
nieść pozytywny, temu powinno o to cho­
dzić, ażeby ten odłam dodatni mógł wstą­
pić „bez nieprzejednanych“ na drogę po­
lityki pozytywnej.“ Każdemu przecież 
wiadomo, że w łonie centrum nie ma nie­
przejednanych, i że członkowie jego po­
chodzący z rodzin szlacheckich nie re­
prezentują siebie, lecz ludność katolicką. 
Gdyby ci — co uważamy za niepodobne 
— poszli za podszeptami dzienuika 
„Post,“ i nie uwzględniając życzeń kato­
lików, mieli reprezentować tylko swe 
osobiste poglądy i przywidzenia, to nie 
byłoby dla nich miejsca ani w sejmie, 
ani w parlamencie, lecz sialiby grykę na 
rodzinnej glebie.

Wiedeń, 19 kwietnia. 
(Wybory w Serbii.)

0=) Teraźniejsze wybory w Serbii bę­
dą nadzwyczaj ważne, bo mają rozstrzy-

¡1 8 E C Y.
* Berlin, 20 kwietnia. (Obiegające 

wieści). Jeden z dzisiejszych dzienni­
ków wieczornych pisze, że parlamen­
towi przedłożony zostanie po Wielka­
nocy nowy projekt kościelno-polityczny, 
znoszący ustawę ekspatryacyjną. „Voss. 
Ztg.“ nie jest wprawdzie bardzo wiaro- 
godnym organem ; oprócz tego wiadomo, 
że rada związkowa nie potwierdziła 
uchwały parlamentu, który po kilkakroć 
na wniosek Windthorsta odrzucił ustawę 
banicyjuą ; ale ' uporczywe obstawanie 
przy tej ustawie w obec zainaugurowa­
nego pokoju byłoby tak rażącą anomalią, 
że obiegającój wieści prawie uwierzyć 
można. Ponieważ parlament to wyjąt­
kowe prawo kilkakrotnie potępił, egze- 
kucya delikwenta odbyłaby się spiesznie 
i bez dalszych korowodów. Myli się je­
dnak „Voss. Ztg.“, jeśli twierdzi, że z 
dawnego aparatu orężnego pozostałaby 
tilko w zbrojowni jedna ustawa przeciw 
Jezuitom. Zapomniała bowiem, że po­
zostanie jeszcze ustawa o nadużyciu 
ambony, czyli „lex Lutziana“.

Dzienniki zachowawcze piszą, że kon- 
sekracya ks. Arcybiskupa Dindera na­
stąpi dnia 16 maja, a przyjazd jego do 

oznania w końcu tego samego miesiąca, 
a bo na początku czerwca. Tutaj uwa­
żają to za prawdopodobne, jeśli się w 
ś£negoSle r°Ztrzy^n^ losy r^ktu ko-

iaśn?aSejSZa- "Nordd;“ oświadcza, wy- 
niedvim1 SW<d c°kolwiek ciemny artykuł 
kulturnąny WuosK °zdtadCy ^°Strzyli

tr, . o°sic ztąd należy, ze oswiad- 
ctwn Jest naganą udzieloną stronni­
ctwu narodowo-liberalnemu.
zawiedli JCerzy ”Frankf- Intell.-Bl.“ 

19 b- Pracę, podając o
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stuchat trzy lata teologii w Mouasterze i 
Hildeslieimie, został wyświęcony na ka­
płana w Trydencie roku 1859 i był nau­
czycielem gimnazyalnym, a potém wika- 
ryuszem w Osnabruku. W roku 18S0 
powołano go do Strasburga jako radzcę 
szkólnego. Ks. Berlage pisał wiele i 
tlómaczył dużo dzieł z języków francuskie­
go, angielskiego, włoskiego, duńskiego i 
holenderskiego.

- Potwierdzono na lat 12 
wybór nadburmistrza dysseldorfskiego 
Beckera na burmistrza w Kolonii z nada­
niem mu tytułu „nadburmistrza.“

— Członek parlamentu Ger­
lich otrzymał nominacyą ua jeneralnego 
konsula w Kalkucie i wybiera się w tych 
dniach do Indyi. Niezadługo więc naka­
zane zostaną wybory uzupełniające w trze­
cim okręgu bydgoskim.

- W „Kreuz Z tg.“ i „Koeln. 
Z tg.“ znajduje się artykuł członka Izby 
panów, bar. Solemacher-Autweiler, wy­
mierzony przeciwko znanemu artykułowi 
pisma „Echo des Gegenwart“ co do prze­
słania telegramu przez 6 członków Izby 
panów do Ojca św. P. Solemacher pisze, 
że w dniu 26 marca, a więc w przeddzień 
posiedzenia Izby panów, zebrało się u 
ks. Biskupa Koppa kilku katolickich człon­
ków téj Izby, z których 3 należało do 
komisyi, dwóch innych do stronnictwa 
centrum w parlamencie, i że wszyscy 
zgodzili się z księdzem Biskupem na to, 
że projekt komisyi ze znanemi trzema 
poprawkami księdza Biskupa nie małby 
widoków przyjęcia przez Izbę, gdyby się 
nie zgodzono na trwałą notyflkacyą. O 
téj uchwale telegrafował ksiądz Biskup 
do Rzymu, nie dodając żadnej rady.

— Prokuratorya w Dort­
mundzie ogłosiła list gończy przeciw 
dr. B. Foersterowi, który w zeszłym ro­
ku na zebraniu antysemickiém wystąpił 
z twierdzeniem, że ministei- Gossler po­
chodzi od żydów. P. minister oskarżył 
go o potwarz ; ale do terminu nie przy­
szło, gdyż Foerster polecił jednemu ze 
swych przyjaciół, aby doniósł sądowi, że 
wyjechał do Paraguay. Zdaje się, że 
oskarżony więcej do Niemiec nie wróci.

— Wydalono z Flensburga 
poddanego duńskiego Londuma, Stolar­
czyka, i siodlarza Jórgensena. U osta­
tniego z nich znaleziono wystrzyżoną z 
papieru zakładkę w kolorach narodowych 
duńskich. Inna wina na nim nie ciąży, 
jak zaręczają dzienniki duńskie.

— W sprawie polskiej. Radz- 
ca rejencyjny Kunze, któremu dano nie­
dawno urząd w merseburskim wydziale 
domen i lasów, powołany został do mini­
sterstwa w Berlinie i ma się szczegółowo 
zająć sprawą kolonizacyi niemieckiej w 
dzielnicach polskich.

— Wystawę j e o g r a f i c z n ą o 
tworzono w Dreźnie uroczyście dnia 19 
b. m. przed południem.

- „N a t i o n a 11 i b. C o r r.“ oświad­
cza, że stronnictwo narodowo-liberalne od­
rzuci projekt kościeluo-polityczny w kształ­
cie uchwalonym przez Izbę panów i 
wniesie o oddanie go pod obrady komi­
syjne.

— Katolickie koła weFul- 
dzie zamierzają w tych dniach wyrazić 
ks. Biskupowi Koppowi wdzięczność za 
rezultaty, jakie osięgnął w Izbie panów. — 
Ks. Biskup oświadczył podobno w Merse- 
burgu w gronie znajomych, że ofiarowa­
nego arcybiskupstwa we Fryburgu nie 
przyj mie.

— Strejk ogłoszony w Hali 
przez kamieniarzy dnia 15 marca, ustał 
dnia 17 kwietnia. Pracodawcy zwiększyli 
nieco zapłatę a czeladnicy ustąpili cokol­
wiek ze swych pretensyi.

— Porucznik Campe, skazany 
za podpisanie adresu welfickiego na 11 
miesięcy twierdzy, ułaskawiony został po 
odsiedzeniu ośmiu miesięcy kary.

— Lubo w. książę następ ca 
tronu badeński jeszcze nie zupełnie 
przyszedł do zdrowia, stan jego o tyle 
się polepszył, że biuletyny odtąd tylko od 
czasu do czasu ogłaszane będą.

— Zwłoka w ogłoszeniu no­
wych projektów podatkowych pochodzi 
ztąd, że dotychczas trwają bezustannie 
rokowania z rządami poszczególnych kra­
jów. Na życzenie kanclerza zachowują 
ich treść w jak najgłębszej tajemnicy.

F R A N G Y A.
* P-aryż, 20 kwietnia. Wedle na- 

deszłych wczoraj wiadomości poczyna się 
pojawiać ruch socyalistyczny w Roubaix, 
Armentières i Tourcoing. Rząd rozporzą­
dził już środki ostrożności. Na granicy 
belgijskiej wzmocniono konsystującą tam 
brygadę żandarmeryi ; i do Lille wysłano 
posiłki.

— Izba deputowanych przy­
jęta wczoraj sprawozdanie komisyi, któ­
rej powierzono rozstrząśuienie projektu 
wystawy powszechnej w r. 1889. Obrady 
nad sprawozdaniem komisyi rozpoczną się 
po ukończeniu się dyskusyi nad wybora­
mi w départ. Tarn i Garonne. (Zobacz 
poniżej.)

— Na wczorajszém posie­
dzeniu senatu podczas obrad nad 
projektem nowej pożyczki zabrał głos p. 
Chesnelong i wyraził ubolewanie z po­
wodu ustawicznego zwiększania się roz­
chodów. Mówca twierdzi, że pożyczka 
okaże się niewystarczającą i że trzeba 
Będzie do nowych sięgnąć źródeł docho­
du. Sprawozdawca komisyi, p. Dauphin, 
oświadczył, że pożyczka nie jest właści-

wie potrzebną (?), i uważać ją jedynie 
potrzeba za akt przezorności finansowej.

. Na dzisiejszóm posiedź e- 
n i u uznała Izba deputowanych za wa­
żne wybory w depart. Tani i Garonue, 
a następnie uchwaliła kredyt dla rezy­
denta ministeryalnego w Madagaskarze, 
jako też kredyt na budowę warsztatu tor­
pedowego w Tulonie.

— Senat przyjął dziś projekt 
pożyczkowy z dwoma zmianami. Pier­
wsza z nich znosi przywileje, jakie miały 
przysługiwać tym, którzy składają do 
kasy oszczędności pieniądze jako raty na 
pożyczkę, a druga znosi przepis, doty­
czący przymusowej amortyzacyi.

— WDecazevilíe odbył się w 
niedzielę wielki mityng socyalistyczny, na 
którym dep. Boyer zapowiedział utworze­
nie wielkiego związku socyalistów między 
robotnikami Franeyi, Anglii, Hiszpanii, 
Włoch, Niemiec. „W jednym i tym samym 
dniu wystąpimy z wnioskami i żądaniami 
naszemi do parlamentów — równocześnie 
podniesie się proletaryat całej Europy.“

HISZPANIA.
* O z a m a c h u na Biskupa madry­

ckiego, monsgr. Izquierdo, nadeszły do­
tychczas następujące szczegóły:

„Biskup madrycki, Martínez Izquierdo, 
został zabity w chwili, gdy przybył do 
kościoła katedralnego św. Izydora. Mor­
derca nazywa się Galeotto Cotila i był 
kapelanem w jednym z klasztorów żeń­
skich. Biskup zakazał mu odprawiać 
mszy św. oraz słuchać spowiedzi. Mor­
derca przybył na pół godziny przed zama­
chem do bramy katedry i rozmawiał spo­
kojnie z kilku osobami sprzedającemi 
palmy, przyczém dodał, że niebawem zrobi 
lepszy interes. Biskup nadjechał powo­
zem. Gdy wchodził po schodach do ko­
ścioła i wstąpił na trzeci stopień, wy­
strzelił morderca trzy razy; Biskup upadł. 
Morderca zjawił się w swéj sutannie i 
wmieszał się pomiędzy duchowieństwo, 
Biskupa oczekujące. Rewolwer trzymał 
silnie w ręku, tak że wielkiej trzeba było 
użyć siły, aby mu go odebrać. Oburzenie 
ludności było bez granic, tak że zaledwie 
można było ją powstrzymać od doraźnego 
wykonania zemsty. Biskupa zaniesiono 
do zakrystyi i położono na materacu. 
Przed kościołem tymczasem liczne nie­
wiasty płacząc wyrywały sobie włosy z 
głowy. Jeden z księży wszedł na ambonę 
i przemówił do ludu celem uspokojenia go, 
poczem kościół zamknięto.

Lekarze oświadczyli, że rany, zadane 
Biskupowi, są śmiertelne. Jednej kuli nie 
można było wyjąć. Sędzia śledczy mógł 
tylko krótko przesłuchać Biskupa, przy 
czém tenże oświadczył, że mordercy nie 
zna. Nuncyusz opatrzył umierającego 
Biskupa ostatniemi Sakramentami św. i po­
prosił Ojca św. o błogosławieństwo, które 
też nadeszło. Wielu sądzi, że morderca 
popełnił swój czyn w stanie obłędu. — 
Tymczasem w dziennniku „Progresso“ i 
innych gazetach madryckich ma się znaj­
dować artykuł, w którym morderca za­
miar swój jasno wypowiada, żaląc się na 
władze kościelne. Gazety piszą, że ks. 
Biskup Izquierdo był surowym i karcił 
wszelkie przewinienia duchowieństwa. — 
Niedostatecznie wykształconym zakazał 
wstępować na ambonę i słuchać spowie­
dzi. Był ou znakomitym mówcą, depu­
towanym i dożywotnim senatorem. Jako 
stronnik panującej dynastyi, nie był łu­
biany przez większą część duchowieństwa 
niższego. Królowa Krystyna zalała się 
łzami ua wiadomość o śmierci księdza 
Biskupa.

miejscom, prowiacyfiualiia i ¡©ain

Poznań, środa 21 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 

tajnego radzcę regencyjnego i zwyczajnego pro­
fesora wydziału filozoficznego w uniwersytecie 
w Bonn, dr. C 1 a u s i u s a do noszenia nada­
nego mu królewskiego bawarskiego orderu Ma­
ksymiliana dla nauk i sztuk pięknych.

* Temperatura spadła dziś zrana przy po- 
godnem niebie i ostrym wietrze północno-za­
chodnim do 21/2° C.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj połu­
dnia do dziś zrana o 10 cm. t. j. do 2,46 w,

* Ze szkoły. W jednej z szkół ewan- 
gielickich powiatu poznańskiego, pisze „Dzień. 
Poznański,“ do której około 30 dzieci polsko- 
katolickich uczęszcza, zniewalani bywają 
uczniowie katoliccy do kupowania sobie poró- 
wno z dziećmi ewangielickiemi kościelnych pie­
śni luterskich. Rodzice Polacy nie rozumie­
jąc po niemiecku, nie wiedzą, jakie mają prze­
znaczenie owe „80 Kirchenlieder,“ kupują je 
więc w tej myśli, że są potrzebne przy nauce 
niemieckiego języka.

* Proces. W dniu wczorajszym toczył się 
przed Izbą karną tutejszego sądu ziemiańskie­
go proces, wytoczony odpowiedzialnemu re­
daktorowi „Dziennika Pozn.“ za nieumieszcze- 
nie w języku niemieckim sprostowania, nade­
słanego przez rejencyą kwidzyńską. Sprosto­
wanie nadesłane zamieścił „Dziennik Poznań­
ski“ po polsku, a chociaż we wczorajszym ter­
minie wnosił prokurator o 100 marek kary 
na podsądnego redaktora, sąd uwolnił go od 
winy, tern wyrok swój motywując, źe w pi­
śmie po polsku redagowanem sprostowanie 
może być umieszczonem w języku polskim. 
Podsądnego bronił p. rzecznik Woliński

* Nauczyciel zwyczajny przy tutejszem 
gimnazynm św. Maryi Magdaleny, dr. B r a n d t, 
przeniesioyy został jako nauczyciel wyższy do 
gimnazynm w Ostrowie.

* Niebawem można będzie golem okiem 
obserwować zapowiedzianego od kilku miesięcy 
kometę i to głównie zrana przed świtem na 
północno-wschodniej stronie nieba. Będzie on 
także widzialny i ze zmierzchem, ale z powo­
du blasku księżyca mniej jaśnieć będzie. —
W końcu kwietnia zaś zajaśnieje drugi kometa.

* Środa. Z dniem 1 maja otwarta zo­
stanie na stacyi kolei żelaznej w Pierzch­
nie ajeńcya pocztowa.

* Oborniki. W pierwszym kwartale r. b. 
wyemigrowało z tutejszego powiatu 42 rodzin 
resp. osób samotnych, razem 87 osób, i to do 
Ameryki.

* Żerków. Lokalną inspekcyą nad nowo 
utworzoną szkołą w Chrzanie pornczeno 
ks. proboszczowi Łukaszewiczowi z Żerkowa.

* Wągrowiec. We wsi Rąb czy nie 
otwarta została ajeneya pocztowa oraz stacya 
telegraficzna.

* Stosunki robocze na Górnym Slązkn.
Na początku bieżącego miesiąca zaniepokoiła 
umysły ślązkie strejka cygarników w Strzygn- 
wie, gdzie 300 robotników , jednej z tamtej­
szych fabryk cygar z powodu redukcyi ceny 
zarobku zaprzestało pracować. Nie tyle liczba 
strejkująeych napełniła nas obawą, co raczej 
łatwe zapalanie się materyałn, pomiędzy któ­
rym się zwykle bezrobocia szerzą, a którego 
to materyalu u nas na Slązku bardzo dużo, 
a szczególnie na Górnym Slązku.

Aby zapobiedz możliwym ekscesom przy 
wypłacaniu okrojonego zarobku, zażądano w 
Strzygowie pomocy wojskowej; nadto stanęła 
na dziedzińcu fabryki miejscowa polieya w kom­
plecie, poczem wezwała miejscowa władza ro­
botników, aby niebawem podjęli zawieszoną 
robotę, wszelkich nadużyć unikając. Robotni­
cy pozostali w biernej opozycyi.

Przywódzcy bezrobocia udali się następnej 
niedzieli do pobliskiego Pąterswałdowa celem 
skłonienia tamtejszych robotników w filii fa­
bryki strzygowskiej pracujących, do zawiesze­
nia pracy. Dnia 5 b. m. powróciła pewna 
część kobiet do roboty, mężczyźni świętowali 
dalej, owszem, ruch niezadowolnieniem spowo­
dowany zaczął przybierać coraz wyraźniejsze 
znamiona ruch z tendeneyami socyalno-demo- 
kratycznemi. Robotnicy twierdzą, iż w żaden 
sposób nie mogą przystać na uszczuplenie za­
robku ; zarzut zaś czyniony, że zanadto wy- 
potrzebywują przy robocie materyału (z któ­
rego to powodu redukeya płacy nastąpiła) od­
pierają z jak największą stanowczością. Zje­
chał też na miejsce strejki prezydent rejencyi 
wrocławskiej, obecność przecież jego nic nie 
skutkowała — strejka trwa dotąd.

Równocześnie z bezrobociem strzygowskiem 
wybuchła strejka w jednej z fabryk cygar we 
Wrocławiu, gdzie 80 robotników przestało pra­
cować i to z powodu niewłaściwego obchodze­
nia się z nimi. Już jednak nazajutrz zała­
twiono się z malkontentami przez zobopólne 
porozumienie się.

Dnia 12 b. m. zawiesili pracę mularze 
zgorzeliccy. Przybyli oni o godzinie 6 rano 
w komplecie do roboty, której po jednogodzin­
nej pracy zaniechali, ponieważ im przedsiębior­
cy budowli zamiast żądanych 30 fenygow za 
godzinę — jak dotąd — tylko 27 fenygów 
płacić postanowili. Liczba strejkująeych wy­
nosiła początkowo 150; czy wzrosła, nie wie­
my; ekscesów nie było.

Z Baborowa na Górnym Slązku donoszą, 
że i tam wywołało uszczuplenie zarobku robo­
tnikom, budową szosy zajętym, bardzo groźną 
postawę tychże w obec przedsiębiorców odno­
śnych. Zaś w Wiistegiersdorfie, na Dolnym 
Slązku, musiano dla bardzo niedostatecznego 
zbytu tamtejszych wyrobów tkackich 120 tka­
czek i 30 mężczyzn w falbierni zajętych od­
dalić. Podobno w skutek tego postanowiło 
50 familii wynieść się, mimo głosów ostrzega­
jących przed nierozważnym tym krokiem, do 
Brazylii.

Od 1 kwietnia począwszy, nieustannie wy­
wożą liczne pociągi kolejowe górnoślązkich ro­
botników i robotnice za rolną pracą do Sa­
ksonii. Głównie przybywają oni koleją pra- 

igo brzegu Odry do Wrocławia, zkąd Zwy­
kle nocnemi pociągami na Zgorzelice ekspe- 
dyowani bywają na miejsca przeznaczenia 
swego. Jeżeli ruch ten przybierze zwykłe lat 
poprzednich rozmiary, postrada Slązk na lato 
kilka, jeżeli nie kilkanaście tysięcy pracowni­
ków. Wabi w nadłabskie strony robotników' 
i robotnice nasze większy i pewniejszy jak w 
domu zarobek. Pobierają tam bowiem męż­
czyźni dziennie 1 m. 60 fen., kobiety 1 m., 
podczas gdy u nas tylko 50 fen., względnie 
40 fen. roboczy lud na polu zarabia, ale nie 
mają wcale polskiego nabożeństwa ani polskich
kazań, za to pokus rozlicznego rodzaju aż 
nadto. Wielu z nich pozostaje, szczególnie 
w Magdeburskiem, przez zimę i pracuje w cu­
krowniach. Familie dostają po izdebce, osoby 
samotne nocują w koszarowych budynkach. 
Świadomi stosunków tamecznych upominają 
naszych duchownych, aby się starali powstrzy­
mać bardzo szkodliwe dla ludu naszego wę­
drówki, ale jakże tu temu zaradzić? Tylko 
podwyższenie u nas cen zarobku mogłoby 
zmianę ku lepszemu w tym względzie spro­
wadzić, a na to nie ma w ludzkich rękach 
sposobu.

W tych dniach przejeżdżało znowu przez 
Racibórz 31 emigrantów do Ameryki, z któ­
rych 5 osób dla niewystarczających środków 
podróżnych cofnięto i do powrotu w strony ro­
dzinne zmuszono.

* Polscy księża w Ameryce. „Wiado­
mości Kościelne“ podają spis pracujących w ro­
ku 1886 w Stanach Zjednoczonych księży pol­
skich. Według owego regestru 91 księży pol­
skich pracuje w przeszło 108 kościołach i ka­
plicach lub stacyach polskich w północnej Ame­
ryce. Jest atoli wiele jeszcze stacyj czyli osad

polskich bez księży polskich. Nie masz wię­
kszego miasta, gdzieby Polacy nie pracowali, 
a księży polskich tam mało. Księży zakon­
nych lub należących do Zgromadzeń jest 20; 
z tych z zakonu św. Franciszka 7, z zakonu 
św. Benedykta 2, z Towarzystwa Jezusowego 
6, ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pań­
skiego 5, z kongregacyi francuskiej świętego 
Krzyża 1.

* Cholera. W Brindisi zachorowało od 
poniedziałku do wtorku 6 osób, a zmarły 2 
osoby.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 22gt. 
kwietnia śś. Sotera i Kajusa mm.

Wschód słońca o godz. 4 minut 51. Za­
chód o godzinie 7 minut 8

TELESK.iSiY.
Ateny, 19 kwietnia. Rosyjski po­

seł Butzow wyjechał dziś do Liwadyi, 
wstąpi po drodze do Carogrodu, zkąd uda 
się wraz z ambasadorem Nelidowem do 
cara Aleksandra.

WiateiSci łiteraoRie i artystyczne.
* Sprostowanie. Pan Trzemeski, wydaw­

ca ilnstracyi Juliusza Kossaka do powieści 
Henryka Sienkiewicza „Ogniem i mieczem“ 
prosi nas, abyśmy wiadomość naszą co do cen 
tych ilnstracyi o tyle sprostowali, że wielki 
format kosztuje u nas we W. Ks. Poznań- 
skiem 16 marek, mniejszy 8 marek. Ozdobna 
okładka zaś musi być sprzedawana po cenie 
przez księgarzy tutejszych oznaczonej, gdyż 
sprowadzają ją oni wprost z Lipska, aby nie 
opłacać cła podwójnego.

Donosi nam nadto p. Trzemeski, że za­
warł z p. Juliuszem Kossakiem umowę co do 
wydawnictwa ilustracji do „Potopu“. Ukaże 
się ono w 5 seryacb po 4 obrazy. Z wyj­
ściem pierwszej seryi rozesłane zostaną pro­
spekty.

* Ziemianina wyszedł nr. 16 i zawiera: 
Zbadanie przyczyn epidemicznego porzucania 
krów i środki zaradcze, Romuald Rzewuski. 
— Sprawa podniesienia rolnictwa w Izbie po­
selskiej w Berlinie. — O dopomożeniu słabćj 
pszenicy na wiosnę, M. A. Barta. — Brona 
„Acme“. — Instrukcya dyrektora nowej sta­
dniny w Gnieźnie. — Kalendarzyk leśny i 
myśliwski na kwiecień. — Korespondencya rol­
nicza z Małych Jezior: W sprawie notowania 
cen za masło, Józef Czarnecki. — Kronika 
rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości handlo­
we. — Jarmarki. — Dział pytań i odpowie­
dzi. — Ogłoszenia.

* Wyszedł trzynasty tom Brockhansa „Con- 
versationslexicon“, zawierający artykuły aż do 
końca litery R. Pomiędzy ilustracyami znaj­
duje się 16 tablic, 10 kart, 22 drzeworytów 
w tekście i 3 tablice chromolitografowane.

(Sprawozdanie urzędowej 
Okowita, (a beczką, pr. 100 litr. 10,OOOe/„

Tralłes. Wypowiedziano----- litr., cena wypo­
wiedziana —,— mit., kwiecień 34,40—60 mrk., 
mai 34.60—80 mk., czerwiec 35,40—60 mk., 1'P’** 
36,30 mk.. sierpień 37.10 mrk., wrzesień 37,90 
mk., w miejscu bez beczki 33 20 marek.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowćj w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 21 kwietnia 1886.

Przedmiot.
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Inne artykuły.
najw. najniż. w przeć

4
Słoma /prosta za 100 kl 6I — 41 50 5 25

(targana - — — —
Siano - 6 ~ 5 5 50
Groch - — — — _
Soczewica — —
Fasola 1 _ _ _ _
Kartofle 2 40 1 80 2 10
W ołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - l| 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - li 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 20 1 — 1 10
Słonina 1 60 1 50 1 65
Masło - 2120 1 80 2 —
Jaja za kopę 2 20 2 10 2 15

Bydgoszcz, 20 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale, piękna 153—155 mk.. śre­
dnie gatunki 148—152 m., poślednia 135—145 m.

Zyto stale, najdelik. 122—124 mrk., pośle 
dnie 119—121 mrk.

J ęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 112—120 mrk.

Owies w miejscu 115—122 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a lOO°/o 33.— m.
Wrocław, 20 kwietnia 1886.

Żyto (za 2000 font.) niezm., wypowiedziano 
—.— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. kwie­
cień 133,— płacono, kwiecień-maj 133, — płacono, 
maj-czerwiec 135,— żąd., czerwiec-lipiec 136 żąd. 
lipiec-sierpień —,— żądano , wrzesień-październik 
138,— źąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 135,— żądano, kwiecień-maj 135, — 
żądano, maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec-lipiec 
138.— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano —.— litr., 
w miejscu —,— mk., kwiecień 33,— płac., kwie­
cień-maj 33,— płacono, maj-czerwiec 33.80 płac., 
czerwiec-lipiec 34.50 płac., lipiec-sierpień 35,00 płac., 
sierpień-wrzesień 36,80 płac., wrzesień-październik 
3Z.20 żąd.

Olśj rzepiowyb. in., wypowiedz.------eentn.
w miejscu —,— żądano, kwiecień 44,50 żąd., maj- 
czerwiec 44,50 żądano.

Cena wypowiedziana na 21 kwietnia: żyto
133.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 135,— 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 44,50, okowita 

33.— m.
Ceny targowe z dnia 20 kwietnia 1886,

* Echa muzycznego i teatralnego, wyda 
wanego w Warszawie wyszedł z druku nr. 133 
i zawiera: Na raucie (monolog) przez Marra­
na Gawalewicza. — Z parnasu francuskiego I 
Leconte de Lisie, nowy akademik (z portre­
tem) przez Witolda Janickiego. — Kronika 
paryska V. przez m-g. — Pomiędzy nami 
(romans) O. Schubina. — Kronika krakow­
ska VI. przez Wilhelma. — Galerya sylwe­
tek teatralnych (XXIII. Władysław Szyma­
nowski przez Lynxa). — Przegląd dramaty­
czny. — Przegląd muzyczny przez Jana Kle- 
czyńskiego. — Kronika. — Teatr. — Muzy­
ka. —■ Sztuki plastyczne. — Rozmaitości.

Feljeton: „Minowski“, komedya 
w czterech aktach, nagrodzona II. nagrodą na 
konkursie warszawskim przez Aleksandra .Mań­
kowskiego (ciąg dalszy).

Dodatek nut: Ign. Krzyżanowski, 
„Impromptu“ na fortepian.

* Przewodnik naukowy i literacki z kwie­
tnia zawiera: O dwóch nieznanych historykach 
polskich przez dr. Wojciecha Kętrzyńskiego. 
— Dawni mistrze przez Kaźmirza Ohłędow- 
skiego. — Polityczna korespondencya Fryde. 
ryka Wielkiego przez Kaźmirza Jarochow- 
skiego. — Małżeństwo księżniczki Maryi Czar, 
toryskiej z księciem Ludwikiem Wirtemberskim 
przez Ludwika Dębickiego. — Ksiądz Stani­
sław Chołoniewski, z rękopisu wydał dr. Ant. 
J. — Dzieje Rzeczypospolitej krakowskiój, 
spisane przez ówczesnego senatora, Jacka Mie- 
roszewskiego. ■— Awanturnicy XVIII. wieku 
przez Piotra Jaxę Bykowskiego. — Legioni­
ści polscy na wyspie San Domingo przez Gm 
stawa Meinerta. — Z dziedziny archeologii 
przez^dr. L. O.
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Pszenica biała 15 90 15 50 14 70 14 50 14 20 13 80
„ żółta 15 70 15 30 14 30 14 10 13 70 13 50

Żyto 13 30 13 10 12 80 12 50 12 30 11 90
J eczmień 13 90 13 40 12 30 11 90 11 50 11 10
Owies 13 80 13 60 13 20 12 90 12 60 12 40
Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12 00

Berlin, 2C kwietnia (sprawozdanie urzędowe). 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 145 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac.

—, na kwiecień-maj płacono —, żąd. —, 
na maj-czerwiec płacono 154,00—154,50, na czer­
wiec-lipiec płac. 156,25 -156,50, na lipiec-sierpień
płacono 158,50—158,25, na wrzesień -październik
płac. 162,25—162,00. Wypowiedziano-----centn.
Cena wypowiedziana —m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 131—137 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 

—, na kwiecień-maj płacono 133,25—133,50, 
na maj-czerwiec płacono 133,75—133,50, czer­
wiec-lipiec płacono 134,75—135,25, na lipiec- 
sierpień płacono 136,25—136,50, na wrzesień 
październik płaconó 137,75—138,00. Wypowie­
dziano 21G00 cent. Cena wypowiedziana 133,50.

Kukurudza w miejscu płac. 112—116 we­
dług jakości, na kwiecień-mei płacono 107,25. 
na maj czerwiec i czerwiec-lipiec płac, 107,50 mk. 
na wrzesień-październik płac. 109,75. Wypowie­
dziano ----- cent. Cena —,—.

GOSPODARSTWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

Listy rentowe 
ktoralnéj i nowej.

4-procentowe marchii eie-
Najbliższe ciągnienie odbę­

dzie się w początku maja. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 4 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi-
s c h e S t r. 
100 marek.

N r. 13, za premią 7 fen. za

(W./ il>t»ż!łS6ń, 21 kwietnia. (— S p r a w o z Ba­
nie giełdowe, —)

Stan powietrza: chłodno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—centnar, kwiecień 122.— płacono, kwiecień 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —.— płac. 

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano - 

kwiecień 84,40 płac., kwiecień-maj —.— płac., maj 
34,60 płc., czerwiec 35,40 płc., lipiec 36,20 płc., 
sierpień 37,— płacono, wrzesień 37,70 płac.

Okowita; w miejscu (bez beczki) 3,330 płac.

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego.

Berlin, 21 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica słabićj 
kwiecień-maj 153,75 
wrzesień-paźdź. 161,75 

Żyto słabiej, 
kwiecień-maj 133,— 
maj-czerwiec 133,25 
wrzssień-paźdź. 137,50 

Olej rzep, słabo, 
kwiecień-maj 43,— 
wrzesień-paźdź. 44,60 

Okowita stałe, 
w miejscu 35,10
kwiecień-maj 36,10 
maj-czerwiec 36,10 
czerwiec-lipiec 36,80 
lipiec-sierpień 37.70 
sierpień-wrzesień 38,50 

Owies
kwiecień-maj 127,— 
Wyp.-żyta wsp. 150 
Wyp.-oko. kw.

Kapitały.
Berlin, 20 kwietnia 1886.

Pr. consol. 4% 105,40
Pozn. 4% listy z. 101,25 
Pozn. 3\2°l01. z, 99,30 
Pozn. listy rent. 103,50 
Austr. banknoty 161,75 
Austr. renta srebr. 68,10 
Ros. banknoty 199,95 
Ros. consol. 1871 98,40 
Ros. listy zast. 97,40 
Pol. 5°/o listy zast. 62,25 
Pol. likw. 1. zast.! 56,60 
Węg. 4°/o rent. zł. 82,60 
Austr. akcye kr. 464,50 
Aust. frac. kol. pn. 390,— 
Lombardy 173,50 
Usposob. słabe.

Szczecin, 21 kwietnia 1886. (Kursa końc.)
Pszenica spok. 

kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz.

Żyto słabo, 
kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz.

Olój rzep, słabo, 
kwiec.-maj 
wrzesień-paźdź.

157,-
162,50

128.50 
135 —

43,70
45,50

Okowita stale, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec

35 — 
35.20 
36,40

sierpień-wrzesień 38,40

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w mięjscu

11,50



Sw. Jan Kanty,
stoloryt w formacie 82° z brzeżkiem koronkowym, żywotem 
świętego i modlitwą, wyszedł świeżo nakładem

Księgarni Katolickiej
Dr. Władysł. Milko^skiego w Krakowie.

Poprzednio wyszły tymże nakładem staloryty z brzeżkami 
koronkowemi i modlitwami przedstawiające: 1. Chleb ży­
wota; 2. Najśw. Maryą Pannę Częstochowską; 3. 
Pamiątkę I. Komunii św.; 4. Najśw. Pannę Piasko­
wską; 5. św. Franciszka z Asyżu; 6. Najśw. Pannę 
Pocieszenia; 7, bł. Jana z Dukli; 8. św. Jadwigę.

Cena tyeh obrazków Jest jeduakowa i dla tego naby­
wać je można w tuzinach i setkarh mieszając.

Cena sztuki 12 fen., tuzina _1 marka 20 fen., 50 sztuk
4 marki, 100 sztuk 6 marek._____________________ (2054(
Aptekarza Radlauera Kucalyptus-esencya do ust i zębów

i Eucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów I dziąseł 

skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.
Esencya do ust ..Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­

ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globnlns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanśj.

Uźyw ająp kierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

SlŁTULtlŁl.
Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus nsnwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny oilor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globnlus stwierdza 
prof. dr. tinbler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki 1 m„ pudełko Eucalyptus proszku 
75 fenygrów.

IBsicllemLezsb -w Pcznamu
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Bank Związku Spółek Zarobkowych
dyskontuje weksle po 5 Va % bez pobierania jakiejkolwiek pro- 
wizyi i udziela pożyczki na podkładki wartościowe pod bardzo 
dogodnemi warunkami. Również przyjmuje Bank drobne 
oszczędności i depozyta po 4°/o za trzymiesięcznem, a po 3^2°/o 
za natychmiastowem wypowiedzeniem. Lokal bankowy znaj­
duje się przy ulicy Wilhelmowskiéj nr. 21 I p. vis-à-vis 
Hotelu francuzkiego (2106)

ZARZĄD.
Dr. Kusztelan.

5
z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078

W. Witaj ruski
Poznań, św. Marcin 18.■QQQ Wielka Rycerska ulica nr. S.

I -> MAGAZYN

ïMEBLI.1

wyrobów woskowych
Ute Gpíeliásfcíego

s Kompletne urządzenia (antique et re- 
® naissance) we wielkim i gustownym »

wyborze, jako też meble od najozdo-
t bniejszych do zupełnie pojedynczych, *

poleca po cenach nader umiarkowanych —

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (1907)

W PASCHAŁY -W
białe, albo ubierane woskowemi kwiatami, po najtańszych cenach.

Polecam się od zakładania

"3 A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer 

reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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(sen i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

o
»<

ulica Wielka Rycerska ur. 11.
Marka fabryczna

Chrs* tofle.

Porównanie

dla wykazania korzyści
przy zakupnie alfenidowych stnćcy Chrlstofla z 
Paryża 1 Karlsruhe (1674)
1 tuzin łyżek i tyleż widelcy w ciężkiej wa­

dze srebra kosztuje około 300 m.
Za te samą sumę otrzymuje się:

12 łyżek stołowych 27,60
12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy ■ 14.40
12 łyżek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24.—

1 łyżkę półmiskową 7.20
1 łyżkę wazową 11,20
1 łyżkę do sosu 5,50
1 łyżkę do tortu 8,—

Razem 115 szt.

1 łyżkę do komputu
2 noże do masła i sera 
1 sztuccyk do sałaty
1 nóż i grabka do tranżer.
1 sztuccyk do ryb
2 podstawki do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży

za mi*k. 300.

4,-
8,60
8,60

12,-
14,40
4.80
2.80 

12-
4-

13,20

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe.

oLo

Węże do sikawek,
Worki do zboża,

Płachty etc. etc.
poleca po cenach umiarkowanych (1948)

Z. Mazurkiewicz
Poznań. Kanlor Berlińska ni. 5.

Nowości
w materyach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

K.

krawiec.
Stary nr. S. I pi^t.

a,

Na nadchodzące
Święta Wielkanocne

poleca

Świeżą najprzedniejszą

oliwę pronancka
do potraw, majonezów etc., również prawdziwy ocet fran- 
enzki w oryginalnych butelkach. (2083)

żelatynę białą i czerwoną,
wanilią, cykatę, migdały słodkie i gorzkie, opłatki do 
mazurków, szafran, olejek, kwas i sok cytrynowy 
farby (nietrujące) do farbowania w różnych kolorach jaj 
wielkanocnych.

Herbaty chińskie
w wyborowych gatunkach od 3 marek począwszy.

Importowane araki, rum i koniak.R. Barcikowski
Poznaii Bazar.

Można ciągle abonować z.
1 nik. 50 fen.

na następujące książki:
1. Podarek ślubny, czyli Ra. 

dy przed ślubem i po ślubie-
2. Cześć Matki Boskiej w Pol- 

sce, przez Ks. W. Mro­
wińskiego T. J. (2032)

3. Różaniec obrazkowy. (ie 
obrazków.)

Straż św. Wojciecha w Gnieźnie
X. dr. Łukowski. 

Nabyć można także w Dru­
karni Kuryera Poznańskiego.

Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną. 

Prof. Ur. Liebera

Elixir wzmacniający my

«•5Í
U .

Sm °
gatunkach od

Cukry deserowe własnego wyrobu, co dzień świeże 
na sposób warszawski, funt od 1,50—4 mrk- 
w pudełkach eleganckich stosownych do wysła­
nia od J/2 funt, do 5 funt. (145l)

c Karmelki własnego wyrobu w 30 
s g 60 fen. do 1,40 m. za funt.

■ir ^Karmelki szwajcarskie, ruskie i angielskie, 
r ^Czekoladki napełniane w wszelkich gatunkach.
‘5 Kasztany, ananas i inne owoce osmażane.
Jś g Konfitury i konserwy w słojkach.
5 8 Soki tegoroczne.

■® s Czekoladę własnego wyrobu do gotowania Nr. I 
1,40 mrk. Nr. II 1,20 mrk. Nr. III 1 m. 
przy odbiorze 5 funt. Nr. I 1,20 mrk. Nr. II 
1,05 mrk. Nr. III 0,90 mrk.

Czekoladę z fabryki Ph. Suchard z Neuchâtel i 
Menier z Paryża po cenach fabrycznych, 

w puszkach.
Andruty wiedeńskie — biszkopty ang.

© Ciasta Paryzkie do herbaty.
1 Likwory francuzkie i krajowe.

Arak, Rum. Cognac etc. poleca

A. W. ŻURONISKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
nm Filia: ulica Wrocławsko 111-. S£5. boks

Powozy kryte
lekkie, najnowszej konstrukcyi na 2 i 4 osoby pod 
cyą trwałości sprzedaje tanio

ÆndLrnszewski,

Fabryka pojazdów. Podgórna ulica nr

£
a ??

s
s _ CacaoO

gwaran-
(2049)

2.

Na porę wiosenną i latową
Łaskawej Publiczności polecam mój wielki wybór gotowej 

gard ero by po bardzo tanich cenach, bo kompletne ubra­
nia począwszy od 15 marek, eleganckie paletoty począwszy od 
XI mrk., spodnie dobre od 4 mrk., jako też ubiorki dla chło­
pców po tanich cenach. Polecam także mój wielki skład modnych 
materyi zagranicznych na zamówienia, które wykonuję tanio 
i elegancko podług najnowszych żurnali i w najkrótszym czasie, przyrze­
kając skorą usługę i rzetelne ceny. _ _ (1813)

Poznań, Stary Rynek nr. 48.

na wyleczenie radykalne i pe­
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojaźni, bó­
lu głowy, migreny, bicia serca 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśuień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdej butelki. Cena ł/a but. 
5 m., caléj but. 9 m., — za 
poprzedn. nades!, należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran l guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzellznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

PANIE
chcące pewien czasspędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)
fil. Wolni tikowej,

ul. Nowa 11.

Pszenną

na placki w rozmaitych gatunkach 
po najniższej cenie poleca główny 
skład mąki (2102)
Władysławy z Bujakowskich

ZSTaatz
przy ul. Wrocławskiśj nr. 30.

Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 
1600, a zatem, po 6 od sta licząc, traci się rocznie mrk, 96 procentu 
w' przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek zakupna stnćcy 
Chrlstofla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego po­
kładu srebra najbardziej do codziennego użytku, w gospodarstwie zalecone 
być mogą, takowe posiadają niezużytą trwałość, z powodu, że po najdłuż­
szym używaniu zawsze na nowo posrebrzane być mogą.

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych stnćcy wykonują się trwa­
le po możliwie tanich cenach. Mydełka, proszek i inne przyhory do czy­
szczenia srebra i alfenidy poleca

i. STAKK
specjalny sfcład wyrobów z alfenidy i sprzęto» łościelijcii.

Wilhełmowska ulica nr. 21.

Na święta wielkanocne
polecam

Iłaranki i jajka cukrowe, marcepa­
nowe i czekoladowe,

Mazurki warszawskie i paryzkie od 1
mrk. do 20 mrk.,

Maczek kolorowy,
Kwiaty cukrowe i cykatę.

Zamówienia na wszelkie pieczywo proszę wcze­
śnie nadesłać. (2068)

A. W. ŻUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: Wrocławska ni. nr. 25.

En toni cas
i parasoliki

angielskie i krajowe w wyborowych gatunkach 
w bardzo wielkim wyborze. (2108)

Parasolki z przeszłego sezonu wyprzedaje niżej ceny kosztu. 
Perkalowe parasolki od 1,50 mrk. sztuka, poleca

W. Jerzykiewicz
SiRłiicł płótna,

bielizny, koronek, firanek i towarów białych,
Wilhełmowska ulica nr. 5. ___________

Baranki i jajka cukrowe,
mączek kolorowy, cykatę

poleca (2038)

Cukiernia Aat Htmm
Stary Rynek.

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny,
Poznań św. Marcin 14 Poznań 

wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojowe i han­
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą­
dza sceny dla teatrów pnbliczuych i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach, 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda­
nie wszelkie rekomendacye.

Wydzierżawienie dóbr.
Folwarki Obrowo i Ordzin, położone w powiecie 

szamotulskim a w obwodzie rejencyjnym poznańskim, należące 
do Ordynacji Obrzyckiej, mają być wydzierżawione 
od 1 lipca 1SSO na 12 po sobie następujących lat.

Wielkość folwarków jest następująca:
a. Obrowo 1882,70 morgów magdeb.
b. Ordzin 2381,86 „ „

Razem 4263,56 morgów magd. (1088 likt.)
W Obrowie jest nowo przed kilku laty urządzona go­

rzelnia parowa połączona z młynem, a oprócz tego większe 
gospodarstwo mleczne. Obrowo jest odległe o 3 km. od Obrzy­
cka nad Wartą a 11 km. od stacyi kolei żel. w Szamotułach. 
Miasta Obrzycko i Szamotuły są połączone żwirówką. Do 
objęcia dzierżawy potrzebny jest kapitał 180,000 marek.

Termin celem wydzierżawienia naznaczony został na dzień 
10 maja 1886 na godz. 10 przed południem w biurze urzędu 
rentowego w Augustnsburgn pod Obrzyckiem nad Wartą. 
Pan administrator Mlttelstaedt w Obrowie pozwala oglądać 
powyżej wymienione folwarki, a warunki dzierżawy przejrzeć 
można w biurze urzędu rentowego u pana rentmistrza Jarna­
towskiego w August usburgu nad Wartą w godzinach 
służbowych. (2107)

Zarząd Majoratu.

Panowie, mający stosunki 
z większymi gospodarzami, 
mogą sobie zapewnić korzy­
stny dochód poboczny poleca­
niem angielskich młockarni 
parowych. Oferty sab P. 1. 
8!ł2. adresować należy do pp. 
Haasenstein <& Vogler, Berlin 
W. Potsdamerstr. 135. (2091)

l»o urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo­
sobu, z których każdego czasu rze­
czywisty stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania ksia.g; i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, III p. w domu 
WP. prof. Mottego.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlej, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom.________ (906)

Poszukuje się od 5 maja r. h.

zastępcy
w posadzie organisty.

Reflektujący winni się zgłosić do 
mżej podpisanego osobiście. (2100)

Wieleń (Filehne) 20 kwietnia 1886.
(21001 BeSZC«yMSki, 
ęziuuj . organista.

Dwóch uczni
znajdzie miejsce zaraz, jeden do bu- 
tetu, drugi do piekarni (2089)

W cukierni M. Huberta
"w Griiiodśnt©.

Ogrodnik
znający się na hodowaniu ananasów, 
prowadzeniu drzew owocowych na 
sposób franc. hodowaniu wina itp 
poszukuje posady od 1 lipca. Zgł. 
/ a/coftfaw Dod literą .7. hi
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